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K r a k ó w  1 2  listopada.
Opuszczenie Gaety, a z nią terytoryum 

neapolitaiiskiego przez króla Franciszka II, 
jest juz kwestyą czasu i to tak krótkiego, 
iż codzień spodziewać się można depeszy 
telegraficznej donoszącćj o tym wypadku 
Przekonanie, że bombardowanie Gaety nie 
zmieni w  niczem stanu sprawy tego króla, 
że Europa nie porzuci dotychczasowej po
lityki swojój na odgłos szturmu przypusz
czonego do tćj fortecy, następnie rady ob
cych posłów i namowy admirałów skłania 
jących króla do oddalenia się bez nowego 
krw i rozlew u , nareszcie sama konieczność 
ustąpienia przed niepodobieństwem trzyma
nia się nadal w twierdzy którćj załoga jest 
tak szczupłą a  warownie i zasoby tak nie
dostateczne, iż nawet schronienia armii u- 
życzyć nie mogły,— wszystkie te okoliczno
ści zmuszą zapewne Franciszka II do po
łożenia kresu bezowocnćj walce, jaką  z czę
ścią wojska które mu wiernóm pozostało 
prowadzi. Z resztą, król neapolitański mógł 
się zrazu łudzić że pokona ochotników Ga- 
ribaldego, a przynajmnićj, że oni go poko
nać nie zdołają, mógł nawet i późnićj, gdy 
w skutek połączenia się wojska piemonckie- 
go z zastępami Garibaldego walka nad Vol- 
turnem okazała się niepodobną, mniemać 
jeszcze, że obecność jego w Gaecie, to jest 
na terytoryum neapolitańskiem, wpłynie na 
dalsze wypadki i porę ich odwlecze, lecz 
dzisiaj, gdy W iktor Emanuel wszedł do N ea
polu, i przyjął najwyższą w ładzę królew 
ską nad królestwem neapolitańskiem na mo
cy głosowania powszechnego, gdy objął rzą
dy tego kraju, a Garibaldi złożył w jego 
ręce dyktaturę i udaje się na wyspę Ca- 
prera, obecność króla Franciszka II w Gae
cie jest protestacyą, która z różnicą rozle
wu krw i, niema innego skutku jak  prote- 
stacya pisana, a tę zapewne król opuszcza
jąc Gaetę w yda do Europy. W ypadki za
szłe w upłynionym tygodniu okazały, że 
opór Franciszka II jeżeli z jednćj strony był 
trudnością dla ruchu włoskiego, którą tenże 
porównie jak  tyle innych w końcu przeła
mał, to z drugićj strony dopomógł ruchowi 
włoskiemu do rozwinięcia się w jednym 
kierunku, powstrzymując Garibaldego od 
niebezpiecznych i gwałtowną kolizyą zagra
żających kroków , i dając zarazem czas i 
sposobność polityce hr. Cavoura do odnie
sienia przeważnego w tymże ruchu zwycię
stwa. Niechaj nam wolno będzie przypo
mnieć, żeśmy od samego początku z tego 
stanowiska na opór Franciszka II zapatry
wali się. Nie uważaliśmy go za przeszkodę 
lecz owszem za widoczną korzyść dla po
lityki jedności włoskićj.

Tak więc pomimo obecności króla F ran 
ciszka II w Gaecie, sprawę neapolitańską 
rozpoczętą przez wyprawę Garibaldego do 
Sycylii, poczytać można za ukończoną 
w kwestyi włoskiej. Polityka zjednoczenia 
Włoch pod formą monarchii konstytucyjnej 
króla W iktora Em anuela uczyniła wielki 
krok naprzód. W  tej chwili niemożna je 
szcze dokładnie ocenić tego kroku, ani co 
się tyczy samejże polityki włoskiej, ani tez 
stanowiska jakie z tego powodu zajęła ona 
w polityce ogólnej. Król piemoncki przy
łączając do swej korony królestwo neapoli- 
tańskie, nie wziął jeszcze tytułu króla wło
skiego, podpisując się samem imieniem „Wi
ktor Em anuel," i kraj cały w łoski przyo
blekając majestatem królewskim. Osobiście 
stanął poza tym majestatem, a to zapewne 
z dyplomatycznych względów. Prowizoryum 
to rozciąga się może nietylko co do tytułu, 
ale i co do dafszych postanowień pod wzglę
dem przeprowadzenia zamierzonej jedności

W łoch całych. Ustąpienie bowiem chwilo
we Garibaldego na wyspę K aprerę, które
śmy także bardzo dawno przewidywali, po
zwala się także domyślać, o ile domyślać 
się czegokolwiek w sprawach włoskich mo
żna, ze polityka w łoska w tej chwili ani szuka, 
ani unika nowej wojny. W prawdzie wynurzał 
hr. Cavour w parlam encie turyńskim na
dzieję, ze sprawy rzym ska i w enecka u ło 
żą się me orężem, a  przynajmniej sprawy 
te do dalszej w każdym razie odkładał 
pory.

Do tego też nowego stanu rzeczy na pół
wyspie odnosi się najwięcej położenie ogól
ne polityki europejskiej. Zdaje się być nie- 
zawodnem , ze jakkolw iek w ypadł zjazd 
warszawski, zawsze jednak postanowionem 
tam było nic nie przedsiębrać, coby wojnę 
spręjyadzić mogło. Te zapewnienia tylokro
tnie powtarzane i czynem dotąd stwierdzo- 

b nie m ałą są rękojm ią bezpieczeństwa 
dla polityki włoskiej. Stanowisko floty fran
cuskiej  ̂przed Gaetą podało now ą sposo
bność brancyi okazania swej pośredniej po
lityki, nader trudnej do utrzymania, jak  tego 
dowodzi chęć pogodzenia względów dla kró
la hranciszka II, z zasadą neutralności dla 
sprawy włoskiej. Anglia trwa również w swej 
polityce względem W łoch, a oraz oświad
cza przez usta swych ministrów na obiedzie 
u Lorda M ajora, że nigdy utrzymanie po
koju nie miało piękniejszych widoków. To
by więc kazało wnosić, że sprawy włoskie 
ułożą się bez kongresu i bez wojny — bo 
jednego i drugiego Anglia niechce. Byłoby 
to zaprawdę niespodzianką i największą 
bezsprzecznie, jakiej Europa w tym wieku 
się doczekała.

K o resp o n d e n c ja  Czasu.
Lwów 9 listopada.

(z) Ubył jeden ze szczupłego grona ludzi po 
święcających się u nas zawodowi sztuki. Dnia 
6go b. m. umarł Aloizy Rajchan znany malarz w 55  
roku życia. W młodości przepędził wiele lat w Pa
ryżu na nauce malarstwa, uczęszczając do praco
wni Verneta i innych najpierwszych mistrzów tam 
tejszych. Tam pędzel jego nabrał pewnej miękko
ści i wdzięku, które go uczyniły ulubionym mala
rzem portretów. Z szczególnym zwłaszcza wdzię 
kiem umiał malować twarze kobiece, to też mało 
wał najwięcej portretów i aż do ostatniej chwili 
zarzucony był zamówieniami o nie. Osiadłszy we 
Lwowie, ożenił się z córką Karola Lipińskiego, 
lecz ją  postradał, a na parę lat przed śmiercią 
wszedł w powtórne śluby małżeńskie. Oprócz por
tretów w bardzo znacznej liczbie, malował także 
Rajchan wiele obrazów treści religijnej, najczęściej 
ołtarzowych, wielkiego rozmiaru. Kilka kościołów  
w kraju posiada jego dzieła; a ostatni obraz skoń
czony przed kilku miesiącami, „ś.Stanisław wskrze 
8zający Piotrowina" znany z tegorocznej wystawy 
lwowskiej, znajduje się w kościele Łańcuckim.

Ks. Arcybiskup Wierzchlejski zwiedzając mię 
ozy innemi kościołami także kościół i dom ubogich 
s. Łazarza, zostawił do pbdziału między rzeczonych 
ubogich 200 złr.

P. Glln8berg nie rozpoczął dotąd swych zapowie- 
zianych odczytów z technologii chemicznej w ję  
V  °.letr,ieckim dla braku słuchaczów.

na wystawienie pomnika dla śp. J. N. 
npn?ê l  Cg0 zwiększa się ciągle. Dobry przykład 
rv n ie r  ts dyrektora teatru niemieckiego, któ- 
s k n Ł u n K  8Praw? poruszył, wydaje pomyślne 

IjjGlko bowiem że przyspieszył zamierzo-
wisko Dol«b^na 2e 8trony teatru Pol®kiego, wido- Ł  d J nlVa ten cel> ale 1 wielu innym oso- 
go zamiaru w 5 przyłożenia się i poparcia te 

niedzielę towarzystwo muzyczne 
W r»oiv a ifJiy  8WÓJ koncert doroczny, z któ 
ie^°Miknli dv i Przeznacza na fundusz pomnika, 
a ,P-A ^  n r ,S rekt° r ‘owarzystwa, zapowiedział, że
W i r nwvżs7 v rń 8a^  wiasny koncert, z którego na 
cel P y y wnież cały poświęca dochód.

n . . .  i Wiedeń 9 listopada.
□  Ostatnia depesza lorda Russella j e s t  jeszcze

głównym przedmiotem rozpraw w dziennikach. -----
Zapytują one przedewszystkiem, czy oświadczenia I zawodnictwa.

ministra angielskiego mają się stosować do We- 
necyi, którą, jak przypominają, tenże sam mini
ster zdawał się zabespieczać Austryi w depeszy 
swojej z d. 31 sierpnia. Opinia publiczna w całej 
Europie robi to samo zapytanie. Odpowiedź wyj 
dzie zapewne z gabinetu St. James urzędownie 
lub przez dzienniki i łatwo przewidzieć, jaką bę
dzie, porównywając obie depesze o których jest 
mowa. W pierwszej radził lord Russel Piemonto
wi nie myśleć o Wenecyi, dopóki do tego tak 
trudnego przedsięwzięcia nie będzie miał dostate
cznej siły i wskazywał niebezpieczeństwa, jakieby 
z porywczości dla sprawy włoskiej wyniknąć mo
gły. Wskazywał przeto tę drogę, jaką Wiktor E- 
manuel poszedł. Wtedy chodziło nadto Anglii o 
zjazd królowej z księciem Rejentem, i o zbliże
nie się obu gabinetów w polityce włoskiej. Umiar
kowanie było więc koniecznem. Dziś, kiedy zjazd 
ten odpowiedział celowi rządu angielskiego, a na
stępny zjazd w Warszawie przekonał nawet wię
cej, że ten cel, przy spiesznie i szczęśliwie idą
cych wypadkach, dopiętym być może bez niebez
pieczeństwa dla Anglii i dla pokoju Europy, lord 
Russel mógł przemówić także śmielej i otwarciej. 
Uczynił to w depeszy ostatniej. Wszakże o We
necyi nic tam niewspomniał. Czy Piemont ma się 
w tej mierze trzymać jeszcze rad dawniejszych, 
lub czy już może korzystać z oświadczeń zasadni 
czych zawartych w depeszy ostatniej, o tem lord 
Russel nie miał potrzeby mówić publicznie. Zre
sztą, domyślać się można że w tej chwili są jakieś 
w tym przedmiocie między rozmaitemi gabinetami 
negocyacye, od których skutku los dalszy Wene
cyi zależeć może. To pewna, że Anglia wspiera 
otwarcie Włochy i że Francya nie wystąpiła w koń
czącym się dramacie neapolitańskim przeciwko tej 
polityce i dawniejszym swym względem Wiktora 
Emanuela usposobieniom. Kwestya przeto Wene
cyi, jak słusznie uważają dzienniki tutejsze, w y
stąpi teraz na pierwsze miejsce. Łatwo było prze 
widzieć to od dawna, jak łatwo również było zga
dnąć, że sprawa ta nie na samych tylko brzegach 
Padu i Mincio rozstrzygnąć się będzie musiała. Przy
gotowania obronne Austryi na całem wybrzeżu 
Adryatyku i pogłoski które tu dochodzą i nawet 
w dziennikach znajdują odgłos o zamiarach Thli- 
ra, usprawiedliwiają te domysły.

Rozbicie wojska neapolitańskiego zdaje się być 
zupełnem. Król Franciszek II pójdzie zapewne za 
radą dyplomacyi i opuści Gaetę bez obrony. Osta
tnie depesze przepowiadają ten koniec.

Orgauizacya wewnętrzna Austryi zajmuje pra
wie więcej dzienniki niemieckie, niż tutejsze. Mi- 
nisteryalna Gazeta pruska  powiada, że los tej or- 
ganizacyi zależy głównie od wolności druku i ró
wnouprawnienia wyznań. Są to bezwątpienia dwa 
wielkie środki, lecz jeśli od nich zależy rozwinię
cie i dokonanie organizacyi państwa, to położenie 
jej fundamentów jak dowodzą reskrypta cesarskie 
i statuta, było w ręku rządu. Czy te podstawy 
odpowiadają potrzebom i życzeniom? Dzienniki 
tutejsze i prowincyonalne już w tej mierze zdanie 
swe wynurzyły, i przyznać trzeba, że złagodzona 
opieka policyjna ulżyła nieco tej pracy. Lecz za
stanawiając się nad przedmiotem tak ważnym, nie
słusznie i nieprzyzwoicie postępują zdaniem swo- 
jem korespondenci zwłaszcza wiedeńscy do dzien
ników niemieckich, uderzając na osoby stojące u 
steru rządu, w sposób namiętny, złośliwy i uprze
dzony. Statuta ogłoszone nie są dziełem jednego 
ministra, lecz wypadkiem długich narad ministe- 
ryalnych i rządowych. Czy lepiej byłoby gdyby 
były wyszły w innej formie i w innych zakre
sach to może być rzeczą dyskusyi, lecz zarzu 
cać samemu tylko hr. Gołuchowskiemu, że nie tak 
się stało, i to zapalczywie i niesumiennie, jak  to 
czynią owi bezimienni korespondenci, jest dowo- 

al®r°zumu lub złej woli.
r . Stammetz-Mayer chciał umieścić odpowiedź 

na artykuł O.-D. Post*). Dla czego się wstrzymał,
niewiadomo.

Jenerał broni Benedek jest od kilku dni cier
piącym.

n Paryż 8 listopada.
a y  UWa*aJ% również, że ostatnia depesza 

lorda Russella nie jest w sprzeczności z depeszą 
z dnia 3 lg 0 sierpnia i że w razie danym Anglia 
może w obronie Wenecyi wystąpić. Mylnem jest 
jednak, aby Anglia sposobiła się do tej ewentual
ności, aby posyłała swą flotę na zimę p0d Kata-

) O.-D. PoSt wystąpiła przeciw temu bankierowi 
iż podczas procesu Richtera dobrowolnie napisał list 
do prezesa sądu z oznajmieniem, iż mógł był dostar
czyć ze swoich fabryk żądanej ilości wyrobów' baweł
nianych dla armii, gdyby był przypuszczony do współ-

P. R. Cz.

ro. P atrie  temu zaprzeczyła. Ostatnia depesza lor
da Russella dotknęła mocno legitymistów. M om ing  
Post odpowiada im, że Anglia uznała to co się 
stało we Włoszech nie dla tego, że się już stało, 
lecz dla tego, że się dzieje. Polemika dzienników  
legitymistowskich nie ustaje. Larocbejacquelein o- 
głosił broszurę pod tytułem: „Polityka narodowa 
i prawo narodów", w której powstaje na to co się 
dzieje. Tymczasem mieszkańcy całych Włoch gło
sują za anneksyą i co większa głosuje za anne- 
ksyą miasto Viterbo, pomimo, że jest zajęte przez 
wojsko francuzkie. Cesarz nie sprzeciwia się po
stępowi rzeczy we Włoszech. Wiceadmirał Barbier 
de Tinan odebrał zrazu rozkaz nie uznania bloka
dy całej przystani Gaety, ale dziś rozkaz został 
cofnięty i wiceadmirał odstąpił od ujścia rzeki Ga- 
rigliano. Wiceadmirał Barbier de Tinan poprzesta
je  na nieuznawaniu blokady samej Gaety i jeżeli 
rodzina królewska opuści tę twierdzę, natychmiast 
ściągnie swą flotę.

Mimo pragnienia legitymistów, Garibaldi nie zej
dzie zapewne z pola, ale król piemoncki nie myśli 
atakować Wenecyi. Nie ma więc powodów mówie
nia o wojnie. Zresztą w chwili obecnej mają głos 
same czyny, a nie rozumowania. Giełda paryzka 
widzi pokój mniej więcej długi i dla tego podno
si się. Nikt tu nie chce i nie może uwierzyć, aby 
cóś stanowczego zrobiło się w Warszawie. Nieza
wodnie zrobiło się tylko zbliżenie. „La question 
politique, jak mówią Francuzi reste entićre."

Hr. Persigny opuścił Paryż dopiero wczoraj o 
8ej godzinie wieczorem. Wrócił on do Londynu i 
wkrótce będzie na biesiadzie w londyńskim ratu
szu, na której pierwsze zdrowie ma wznieść baron 
Brunów ambasador rosyjski. Pewnem jest, że osta
tnia depesza lorda Russella obraziła dyploraacyą 
ale mylnem jest, aby taż dyplomacya nie chciała 
dla tego udać się na biesiadę. Dyplomacya wie do
brze, że John Bullowi wszystko jest wolno i że 
cokolwiek zrobi, Anglia ma szczęście nieuchodze- 
nia za rewolucyjną.

Gwardya narodowa angielska ma przybyć do 
Paryża w końcu tego miesiąca. Ma ją  przyjmować 
więcej wojsko niż gwardya narodowa paryzka. 
Cobden zmienił plan. Nie odjechał on do Nicei 
choć jest słabym, bawi jeszcze w Paryżu i one- 
gdaj był z lordem Cowley u ministra Rouher na 
obiedzie danym z powodu zakończenia międzyna
rodowych badań nad zmianą taryf celnych. Cobden 
nie może się pocieszyć i przyjść do zdrowia od 
czasu jak stracił syna.

Robi się ważny wypadek. Bułgarowie przecho
dzą w wielkiej liczbie na katolicyzm. Przyczynił 
się do tego wpływ naszych ziomków, pobyt Fran
cuzów w Turcyi, propaganda zakładających szkó
łek katolickich między chrześcianami tureckiemi i 
zwrot ócz bułgarskich ku Francyi. Łupieni przez 
popów greckich, durzeni i rozpajani przez popów  
rosyjskich, biedni Bułgarowie, kiedy nie mogli o- 
trzymać od Porty pozwolenia na kościół narodo
wy, uciekli się do katolicyzmu, to jest do unii 
tego wielkiego dzieła Polski. Jeżeli ten ruch znaj
dzie poparcie margrabiego de la Valette i uogólni 
się, Bułgarowie zachowają liturgią w swem narze
czu i usłyszą słowo, które duszę wzmacnia i pod
nosi. O tem wielkim wypadku pisze Monde i Ami 
de la Rćhgion. Inne dzienniki uważają to za rzecz 
mało ważną dla tego, że nie znają ważności re- 
ligii na północy i wschodzie. Stanie się zape
wne, że ubożąc się w ziemskie posiadłości, Rzym 
wzbogaci się duchowo i przyczyni się do postępu 
ludzkości.

Nastąpiła wielka cisza po dziennikach, cisza spo- 
kojności i ufności.

Książę Napoleon polował przez dwa dni w Mon- 
tresor u hr. Branickiego w  towarzystwie księcia 
Murata, jenerała Moris, prefekta miejscowego i kil
ku innych osób.

Cesarz przyjmując w tych dniach pana Barthe 
prezesa Izby obrachunkowej, skarżył się na nieuf
ność jaką w Europie obudzą i zapewnił, że chce 
żyć w pokoju.

Dćbatu  poświęciły krótki artykuł reformie w  A u
stryi. Długich artykułów nie piszą już D ćb a ty , bo 
mają rozliczne doświadczenia i wiedzą, że rzeczy 
nie zależą od samej kartki papieru.

Ważny prąd bierze dziś nauka prawnicza we 
Francyi. Kodeksa francuskie dokonały swego dzie
ła; uprościły prawo, uczyniły g0 zrozumiałym dla 
każdego, ustaliły prawne stosunki między mie
szkańcami, zniszczyły w zarodzie wszelką arbitral
ność, ^pacyfikowały, że tak powiem naród i za
prowadziły dobrą wiarę. Dziś nie ma pieniactwa 
we Francyi, nie ma zgorszeń niesprawiedliwości 
sądowej, każdy jest pewny swej własności i oso
by, każdy jest spokojny, uprzejmy, a nawet, 
co uderza cudzoziemców, rzeczywiście ludzki i do
bry. Bijatyki np. są nieznane we Francyi. Fran-
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cuzi stracili ja ż  pam ięć w yrażenia „zbił go “ i 
ożywają wyrażenia "bił s ię ,"  bo wiedzą, że każdy 
choćby najniższy oddałby bijącemu wet za wet. 
Jako drugi przykład zmiany obyczajów, przytoczę 
kredyt czyli borg po restauracyacb, szynkach lub 
kawiarniach. Dawne picie lub jedzenie na kredyt 
znikło tu zupełnie. Każdy płaci gotówką i wsty
dziłby się nie płacić. Inny przykład dotyczy gry. 
Cudzoziemcy są zdziwieni widząc ja k  Francuzi, 
powszechnie dostatni a często m ajętni, mało s ta 
w iają na kartę , ja k  w domach nawet bogatych, 
widzi się grających w wiska po 2 sous punkt, jak 
rząd n o ść  i oszczędność są w ich oczach ozdobą 
człowieka i rękojmią jego  stosunków towarzyskich. 
Mażna powiedzieć, że co w Anglii zrobiły oby
czaje, to we Franeyi zrobiły kodeksa. Liczba spraw 
sądowych znacznie się zmniejszyła we Franeyi i 
zmniejszyła się także liczba sądów i sędziów. 
Dzisiejszy prąd prawników chce pójść dalej i 
zmniejszyć formalności sądowe, mniej już potrze 
bne. P P . Bonneville i Lagreval, jeden  sędzia a 
drugi prokurator, dom agają się zm niejszenia for
malności w materyi sądów policyi poprawczej. 
Chcą oni natychmiastowego sądzenia obwinionego 
i sądzenia przez jednego sędziego a me przez try 
bnnał, chcą nadto upowszechnienia kaucyi. Do
m agając się uproszczeń, pp- Bonneville i Lagreval 
opierają się na przykładzie Angin. Drogi jak ie  
obrały Anglia i F rancya były zupełnie różne, ale 
dzięki zrobionemu postępow i, przychodzą one do 
jednakow ego w ynika: do pewności i spraw iedli
wości publicznej i łatwości jej otrzymania. Refor
m a musi być łatw ą i p rak tyczną, skoro j ą  Con- 
stitutionnel popiera.

Broń je s t teraz droga i trudna do nabycia. Aby 
otrzym ać dostateczną ilość natychm iast, Piemout 
zakupuje gdzie może starą broń i p rze rab ia ją  na 
nowy system.

P. S. D aily News donosi, że 15,000 neapolitań 
czyków odciętych od Gaety, złożyło broń na te- 
ritorium papiezkićm.

Wiedeń 11 listopada. Gazeta wiederiska od 9go 
do l ig o  *) b. m. zamieszcza następujące oświad
czenia i nominacye. I  tak  czytamy w części urzę- 
dowćj tćj gazety z 9 g o :

„Gdy nadworna kancelarya królewsko - węgier
ska  weszła w życie w d. 4  b. m. ustała też dzia 
łalność Ministerstwa spraw wewnętrznych, a  zaczęła 
się działalność Ministerstwa Stanu. Aż do w pro
wadzenia w życie nadwornćj kancelaryi węgier
skiej, spraw y tyczące się Siedmiogrodu trak tow a
ne będą w Ministeryum Stanu."

W części nieurzędowćj czytamy pod d. 9 b. m.
„Niektóre dzienniki podając ogłoszone ostatnie- 

mi czasy rozporządzenia M inisterstwa spraw w e
w nętrznych, opatrzyły je  uwagam i, które zdają się  
polegać na mniemaniu, jakoby  w skutku listu od
ręcznego J. C. Mości z d. 20 z. m. tyczącego się 
utworzenia Ministeryum Stanu, równocześnie Mini
steryum spraw  wewnętrznych jako  takie istnieć 
przestało. Dla objaśnienia posłużyć może to , że 
w dotyczącym liście odręcznym J. C. Mości w yra
źnie nakazanem  było dalsze prowadzenie czynno 
ści w d o  ty  c h c z a s o w y  s p o s ó b ,  aż do przepro
wadzenia nowćj organizacyi, a przeto aż do chwili 
formalnego wprowadzenia w życie w dniu 4  b. m 
nadwornćj kancelaryi węgierskićj, Miuisteryum 
spraw  wewnętrznych urzędowało jak o  takie. Z w i e  
lu również stron daw ała się spostrzegać obawa, 
iż w tych krajach koronnych, które połączonemi 
zostały adm inistracyjnie z innemi krajam i koron- 
nemi, istotne praw a i atrybucye sejm u jakoteż 
stanowego j, wydziału sejmowego narażone będą 
przez to na uszczerbek, iż niektóre władze rządo
we, a mianowicie krajow e dyrekeye budownictwa 
i izby obrachunkowe nie będą się znajdować w miej 
scu gdzie się sejm zbiera. Mniemanie to prostuje 
się, zważywszy tę okoliczność, że krajow a dyre- 
keya budownictwa jakoteż izba obrachunkowa są 
organam i pomocniczemi dla władz rządowych, 
pierw sza przedewszystkiem do budowli rządowych: 
d ruga  do służby obrachunkowćj i kontroli; że prze
to, o ileby działalność wydziału sejmowego co do 
tych stósunków miała wskazywać potrzebę utrzy
m ania organów pomocniczych, reprezentacya k ra 
jow a postara się o to przez ustanowienie własnych 
swoich organów pomocniczych; j ak również w ogó
le inne także organa do czynności adm inistracyj
nych powierzonych wydziałowi sejmowemu urzę
dować będą jedyn ie  we właściwym kraju."

W Gazecie wiedeńskiej z i  go, wypjera 8jg jfj. 
nisteryum Stanu wpływu na artykuł Donau Ztg, 
o którym  przed kilku dniam i wspomnieliśmy, a 
który zajmował się rozbiorem pytania, nie rozstrzy
gniętego w statutach krajow ych nadanych j nż nie
którym  krajom  koronnym, ja k  ° “Jes ndział sej
mów w ustawodawstwie. Donau Ztg  mówiąc o tym 
przedmiocie, obrała sobie zw ykły sposób zanurza 
nia każdćj myśli w gm atw aninie wyrazów, a 0. 2). 
Post apelowała od jć j ciemnego w yroku ao Mini
steryum. I  to było powodem Gazecie wiedeńskiej 
do umieszczenia wzmianki, że Ministeryuna Stanu 
nie wpłynęło na napisanie tego artykuła . Z aprze
czenie to nie dotknęło jed n ak  kw estyi prawodaw- 
czćj przez Donau Ztg  rozbieranćj, a  przez O. D. 
Post podawanej w wątpliwość.

Następnie Gaz. wied. z l ig o  pisze: „Wbrew 
tw ierdzenia wielu dzienników, możemy zapewnić, 
że JE . Minister policyi bar. Mecsery nie był ani 
razu obecnym na publicznem posiedzeniu sądowem

•) Otrzymaliśmy poczty z d. 9, i o i l ig o  b. m. 
W ciągu jednego dnia. (Red. Cz.)

podczas procesu R ichtera". (Proces ten przerwany 
i odłożony do 19go z powodu choroby prezydu- 
jącego na sądach , nieprzestaje zajm ować uwagi 
publicznój, a  ostatnie oświadczenie Gazety wiedeń
skiej wieczornćj, podane w zeszłym numerze Cza
su, wywołało polemikę dziennikarską, o którćj pó 
żniój. P. R- Cz ).

—  J . K . W. Arcyks. Ferdynand frnpor., posunię
ty został na stopień honorowogo jen era ła  jazdy. 
J . C. Mość pozwolił przyjąć i nosić ordery i krzy
że nadane przez Cesarza A leksandra następującym 
osobom , które należały do orszaku cesarskiego 
w W arszaw ie: Fmpor. hr. Folliot de Crenneville, 
pierwszy adjutant jln y  J. C. Mości, order orła bia
łego; fmpor. bar. Żobel de Giebelstadt et Darstadt, 
order św. Anny lój klasy z koroną; fmpor. bar. 
Schonberger, tudzież jen . m ajor i jenerał adjutant 
hr. Coudenhove, order św. Anny lć j klasy; pu ł
kownik z korpusu adjutantów  bar. Filipowicz de 
Philipsberg, tudzież adjutanci skrzydłowi i m ajo
rowie ks. Konstanty Hohenlohe-Schillingsfłirst, hr. 
Wład. Falkenhayn i hr. Ryszard Clam-Martinic, or
der św. Anny 2ćj klasy; podpułk. sztabu artyleryi 
Karol T iller de Turnfort, order św. Stanisława 2ćj 
ki. z koroną; m ajor w korpusie adjutantów Bin
der de Bindersfeld i kapitan bar. Fryderyk Rotts- 
m ann, order św. S tanisław a 2ćj klasy; rotmistrz 
hr. Franciszek M eran-Brandhof i rotmistrz adjutan
tów Wilhelm Grobben, order św. Włodzimierza 4ćj 
klasy; oficyrłowię jlnćj adjutantury Wiedl i Zeinin 
ger, order św. Stanisław a 3ój klasy.

— J. C. Mość przeniósł na spoczynek ochmi 
strza dworu N. Cesarzowćj Karoliny Augusty, 
Fmpor. hr. Augusta Bellegarde, na w łasną jego 
prośbę, a na jego miejsce zamianował ochmistrzem 
dworu pomienionćj Cesarzowćj majora hr. K le
mensa St. Julien, nadaw szy mu zarazem godność 
tajnego radzcy z uwolnieniem od taksy. N. Pan 
przeniósł na spoczynek Jan a  Karola Umlauff, pre 
zesa sądu wyższego w Peszcie, na w łasną jego 
prośbę, z wyrażeniem mu zadowolenia swego. N. 
Pan przeniósł na stan spoczynku szefa sekcyi 
w ministerstwie wyznań i oświecenia, biskupa An
drzeja Meszutara, na w łasną jego prośbę, objawi 
wszy mu zadowolenie swoje. Dr Ignacy Ilanusz 
zamianowany został bibliotekarzem przy uniwersy
tecie w Pradze w miejsce D ra Szafarzyka przenie
sionego na stan spoczynku z tćm dołożeniem wy- 
rażonćm w odręcznym liście cesarskim do naczel
nika ministerstwa bar. Helferta, aby D r Szafarzyk 
mógł resztę życia poświęcić pracom naukowym.

— Fzm. Benedek wyjechać miał 12go b. m. do 
Włoch dla objęcia naczelnego dowództwa nad woj
skami w południowych prowincyach cesarstwa.

—  Czytamy w Wandererze p iątkow ym : Podczas 
gdy dzienniki spierają się  jeszcze co do tego, czy 
bar. Hubner w Paryżu miał do Bpełnienia jak ą  rai 
syę polityczną, czy sam, czy też razem z księciem 
Metternichem był przyjmowany, czy i jak ie  ten o- 
statni czynił przedstaw ienia w imieniu swojego 
rządu; dziś naraz dochodzi nas wiadomość, którą

wielką przyjmujemy ostrożnością, lubo z pewne- 
_ i pochodzi ona źródła. Mówią bowiem, że osta
tnia niespodziewana podróż hr. Rechberga „do 
Wyższej Austryi" spowodowaną była ważnemi do
niesieniami księcia Metternicha, o których treści 
Minister spraw zagranicznych ustnie swojemu Ce 
sarzowi chciał byl zdać sprawę. Poseł austryacki 
przy dworze francuskim miał w tych dniach wy
razić przekonanie swoje, że nowa interw encyaFran 
cyi na przypadek wojny austryacko-włoskićj uwa 
żaną być winna za rzecz zdecydowaną, a to bez 
względu, czy Austrya zaczepnie czy tylko obron
nie działać będzie. Potwierdzają rów nież , że całe 
parki dział oblężniczych powieziono do Piemontu. 
Nakoniec w sferach także rządowych francuskich 
osw ajają się ju ż  z m yślą wojny z Prusami i re
sztą Niemiec, a  naw et poczytują za rzecz możebną, 
lubo na teraz niepodobną do prawdy, że przyjdzie 
walczyć i z Anglią (?) y  skutku tych wiadomości, 
zajm ują się znów gorliwie ze strony austryackićj 
kwestyą, czyby nie należało, jeżeli ma to wyjść na 
jed n o , aby zaczepka wyszła od A ustryi, zamiast 
czekać aż przeciwnik pierwszy rozpocznie. My o- 
czywiście niewierzymy temu jeszcze, aby Austrya 
w jakichbądź okolicznościach miała się zdecydo
wać na kroki zaczepne. Może poseł austryacki ma 
zupełną słuszność, jeżeli twierdzi, ;% woj na au . 
stryacko-wloska w każdym  razie przemieni się na 
wojnę austryacko-francuską; może rzeczywiście nie 
zmieni to ani stanow iska ani zamiarów przeciwnćj 
strony, czy Austrya zaczepi lub też zaczepioną bę
dzie; wszelako inaczej rzecz się ma ze stanowi
skiem Austryi względem innych państw, na któ
rych związkowe stosunki i czynną pomoc liczy. 
Wiemy zbyt dobrze, że je s t w Niemczech stron
nictwo nie m ałe, które prawdziwie Czy pozornie 
wierzy, że Austrya nie tylko myśli bronić swoich 
posiadłości w łoskich, lecz naw et pierwszą lepszą 
sposobność chce pochwycić, aby  przywrócić rze
czy we Włoszech do dawnego stanu. Może je s t to, 
jak  powiedziano, pozorem tylko, po  ̂za którym u 
krywa się nieprzychylne dla Austryi usposobienie 
tćj p a rty i; ale tćm troskliwićj należy unikać wszel
kich pozorów. W obec nie dość zresztą wyrażnćj 
polityki pruskićj, nie należy takowćj stawiać mię
dzy dwoma przeciwnemi prądam i opinii publicznćj, 
aby przez to nie zmusić jć j koniecznie w stanow- 
czćj chwili do stagnacyi. Jeżeliriem ont sam ude
rzy, Austrya może z pewnością liczyć, że sama 
mu da radę; lecz gdyby się Francya wdała zno
wu w ten spó r, wtedy partye w Niemczech Au- 
stryi nieprzychylne nie łatw o znajdą sposobność 
powstrzymania Prus od czynnego poparcia dru

giego mocarstwa niemieckiego.
Tenże dziennik z niedzieli pisze: Podczas nieo

becności hr. Rechberga, podsekretarz stanu bar. 
Koller otrzymał zarząd spraw  zagranicznych tym 
czasowo. Dowiadujemy się wszelako, pisze dobrze 
zwykle świadomy rzeczy korespondent wiedeński 
do hamburskićj Biirsen-Halle, że w sferach dyplo
matycznych słychać, iż być może, że bar. Koller 
stanowczo otrzyma tekę spraw  zagranicznych, a 
w tym razie hr. R echberg, jeśliby  ogół minister 
stw a nie uległ dalszym zmianom w obecnym swo 
im sk ładzie, zachowałby wyłącznie prezydencyą 
tylko rady ministrów.

Tymczasem hr. Rechberg wrócił z Wirtembergii 
gdzie u krewnych przebywał.

— Wspomnieliśmy j uż ,  że Wanderer poruszy 
tem at zmiany systemu edukacyjnego w gimnazyach 
anstryackich mówiąc, że bar. Helfert obecnie na
czelnik ministerstwa oświecenia, wyraził się przeć 
dyrektoram i gimnazyów, jakoby  należało ulżyć 
w greczyznie i naukach przyrodzonych po gim na
zyach. Z powodu wynikłej ztąd polemiki i niedość 
stanowczego zaprzeczenia ze strony Douau Ztg 
(p. Czas Nr. 257), Wanderer obstaje przy swojem 
twierdzeniu, a  przynajmniej żąda wyraźnego za
przeczenia przytaczanemu przez siebie faktowi. 
Z tego powodu Gaz. Wiedetiska wieczorna z lOgo 
mówi: „...znajdujemy się w możności oświadczę 
nia w sposób ja k  nąjformalniejszy, będąc do tego 
z właściwej strony upoważnieni, że bar. Helfert 
przed nikim, nie wyraził się z zamiarem przedsię
brania zmian czy to istotnych czy tylko powierzcho 
wnych w obecnym systemie gimnazyalnym; że po- 
mieniony Podsekretarz Stanu zajm ując tymczaso
wo stanowisko sw oje, nie jest bynajmniej w ta 
kiem położeniu, aby miał przedsiębrać jakiekol
wiek zmiany systemu; że nakoniec, je s t rzeczą 
przynajmniej zbyteczną, czasowemu kierownikowi 
ministeryum oświecenia przypominać osnowę p i
sma odręcznego cesarskiego z d. 9 grudnia 1854, 
które stanowczo zaprowadziło obecny plan gimna- 
zyalny, albowiem tenże na mocy swojego urzędo
wego stanowiska, powołanym je s t trzymać się nie
zmiennie tego najwyższego rozkazu.1'

T a  odpowiedź Gazety Wiedeńskiej mniej zdaje 
się być wymierzoną przeiw Wandererowi, aniżeli 
przeciw powodom, które nastręczyły temu dzień 
nikowi sposobność staw ania w obronie dzisiejsze 
go płanu naukowego. My z naszego zaś punktu wi
dzenia dodać tu m ożem y,żenić należy przypuszczać, 
aby oświadczenie powyższe Gazety W iedeńskiej 
stósowało się do tych zmian systemu wychowania 
młodzieży w G alicyi, w których m ają złożyć opi
nię sw oją zawezwani z K rakow a obecnie do Wie 
dnia profesorowie szkół i uniwersytetu jagielloń 
skiego, a to w moc pisma odręcznego JCMości do 
Ministra Stanu hr. Gołuchowskiego z dnia 20go  
października r. b.

W ł o c h y .
Gdy krótki zarys ostatnich zdarzeń wojennych 

według depesz telegraficznych kreślony doprowa
dziliśmy do 6 listopada, to je s t do chwili kiedy po 
zupełnem rozbiciu w polu wojsk burbońskich roz 
poczęło się oblężenie Gaety od lądu i morza a re
prezentanci mocarstw zachodnich wskazując kró
lowi Franciszkowi II bezużyteczność dalszej obro
ny, radzą mu opuścić kraj neapolitański i twierdzę 
poddać,— jednak  szczegółowy opis według donie 
sień piśmiennych i listów z linii bojowej docią 
gnęliśmy dopiero do 30 pażdz., gdy po połączeniu 
się armii piemonckiej czyli północno - włoskiej 
z wojskami Garibaldego czyli południowo włoskie 
rai rozwijać się dopiero zaczęły dwa oddzielne 
działania wojenne, z których pierwsze miało na 
celu zdobyć Kapnę, drugie rozbić armię burbońską 
w polu i obledz Gaetę. To drugie główne działa 
nie w ykonał król W iktor Emanuel na czele wojsk 
piemontskich ruszywszy 27go pażdz. z Teano da 
lej na  zachód nad Garigliano; pierwszą zaś czyn 
uość, oblężenie i szturm Kapui, prowadziły dalej 
wojska Garibaldego, wzmocnione przez dywizyę 
piemontską jen . Della Rocca. Miały one obledz 
ściślej i zbombardować tę twierdzę pozostawioną 
w tyle i na lewo poza linią posuwających się na
przód wój8k pieraonckich.

Korespondent z obozu Garibaldzistów do Jour
nal des Debats w liście z 29go któryśmy w osta
tnim numerze zamieścili, opowiedział pierwsze czyn
ności tego ściślejszego oblężenia Kapui. W dal
szym opisie działań trzymamy się tegoż korespon 
denta, gdyż ze wszystkich nam znanych opowiada 
on najdokładniej i bez przesady. W listach 30go 
i z 31go pażdz., z Igo i Z ^ S °  listopada datowa 
nych z pod Kapui z góry oant Angelo, tak  opo 
wiada dalsze w y p a d k i  wojenne pod Kapną, to jest 
ostatnią wycieczkę oblężonych w d. 30 pażdz., po 
wszechne bombardowanie rozpoczęte przez oblega 
jących Igo  listopada i poddanie się twierdzy 2go 
listopada. .

„Sant-Angelo 30go października. Doniósłem wam
w liście z dnia wczorajszego, iż Garibaldi powró
ciwszy z Calvi posłał parlam entarza do Kapui, za
powiadając bombardowanie i żądając poddania się, 
a  zarazem oświadczając, iż w razie odrzucenia te 
go żądania, pozwala aby z mia8ta  wyszła ludność 
niewojenna. Dowodzący załogą jenerał Salzano 
nie przyjął parlam entarza. Rozpoczęto więc przy 
gotowania w cela zbliżenia i wzmocnienia bateryj 
oblężniczych. Dowódzca oblężonych rozkazał uczy
nić wycieczkę, aby rozpoznać ja k  daleko postąpi 
ły prace oblężnicze i takowe zniszczyć. Załoga 
je s t silniejszą niźli z początku mniemano. Prócz 
licznej artyleryi znajduje się w Kapui pułk jazdy

karabinierów gwardyi i sześć batalionów strzelców 
z których trzy Bawarów. Dzisiaj nad ranem o pier
wszej po północy wyszedł z twierdzy silny od
dział i korzystając z św iatła księżycowego zaczął 
posuwać się ku liniom oblężniczym dla ich rozpo
znania. Po kilku jednak  strzałach, ujrzawszy, iż 
Garibaldziści m ają się na baczności, oddział ten 
cofnął się do twierdzy. Lecz jenerał Cosenz dowo
dzący z tćj strony na linii oblężniczej, przewidział 
iż załoga będzie chciała ponowić wycieczkę i roz
kazał wzmocnić przodowe posterunki, powierzając 
dowództwo nad niemi jenerałow i Assanti. N ajbar
dziej wystawione na atak  z posterunków oblężni
czych są: Zamek królewski i tak zwany Dom Bia- 
ły, gdyż właśnie w tych stanowiskach inżynierya 
piemoncka wznosiła baterye moździerzowe dla 
bombardowania Kapui. Zamek królewski je s t o 
3000 stóp, dom zaś Biały o 3600 stóp odległy od 
twierdzy. Assanti postawił w tem drugiem stanow i
sku pułk Fazzioli, na lewo jego  sześć kompanij 
z pułku Malenchiniego, a  na prawo batalion Bon- 
neta, w rezerwie zaś batalion Eberharda i trzy 
kompanie m ajora Tommasi. Obronę zamku królew
skiego powierzono kompanii francuskiej de Flotte, 
wspartej bateryą konną.

„O dziesiątej godzinie rano wysunęły się z K a
pui trzy bataliony strzelców i rozpoczęły ogień k a 
rabinowy, gdy z wałów twierdzy wspierano ich 
silnym ogniem działowym rzucając kule i granaty  
wszędzie, gdzie tylko spostrzeżono czerwone blu
zy. Dowodzący tą  wycieczką jenera ł Vial posunął 
za strzelcami jazdę. A tak wycieczki wymierzony 
był głównie na Dom Biały, a szczególnie na lewe 
skrzydło tego stanow iska; dla tego stojących tam 
Toskańczyków z kompanii Branchini w sparła kom 
pania francuzka. Jedni i drudzy rozwinęli się i 
mimo ognia działowego z twierdzy odparli żywym 
ogniem karabinowym Bawarów, którzy cofnąwszy 
się rozwinęli się na stoku wałowym przed luneta
mi. Do odparcia ataku jazdy wystarczyło kilka 
strzałów działowych od Domu Białego, gdzie p ra
cujący nad zbudowaniem bateryi, grenadyerowie 
lombardzcy rzucili łopaty a chwycili karabiny. 0 -  
kolo godziny 3ciej kompanie francuzka i toskań
ska przy okrzykach: niech żyje F rancya! niech 
żyją W łochy! posunęły się naprzód a spędziwszy 
nieprzyjaciela, ścigały go aż do wałów.

*9  S°dzinie ogień z obu stron zwolniał a 
z twierdzy ukazało się dwóch parlamentarzy. Przy
jął ich jenerał Cosenz, który w czasie wycieczki 
stał ciągle wśród kul przed Domem Białym. Roz
mawia z niemi jenerał Della Rocca. Dowódzca 
Kapui jenera ł Salzano żąda przez parlamentarzy, 
aby mu wolno było wyjść z Kapui z bronią i z ba
gażami i cofnąć się  swobodnie do Gaety. Żądanie 
to odrzucono. Jeszcze raz o l lą j  godzinie wieczór 
wykonano z twierdzy wycieczkę bijąc zarazem ze 
wszystkich bateryj wałowych od godziny 11 aż 
do dej. Tym razem Garibaldczycy i Piem ontczycy 
otrzymali rozkaz, ażeby nie występowali z linij 
oblężniczych i nie odpowiadali na ogień karabino
wy, lecz czekali na zbliżenie się oddziałów, które 
wypadły z twierdzy, aby je  następnie otoczyć. 
Lecz królewscy nie zbliżali się i ograniczyli się 
tylko na strzelania zdaleka. Baterye przeto oblę- 
żnicze bez przeszkody kończono i wieczorem 32 
dział 60-funtowych stało o 3,600 stóp od wałów 
twierdzy. Jenerał Della Rocca kieruje całą robotą 
bateryj. Jutro zamierza skończyć inne baterye j e 
żeli nie zdecyduje się rozpocząć ataku z bateryj 
■"kie ma już gotowe."

„Sant Angelo 3 Igo października. Dziś rano roz
poczęto z wałów Kapui silny ogień do linii oblę
żniczych od strony zachodu, ku San Clemente, 
Brezza i Grassanise, które to stanowiska zajm ują 
Piemontczycy fz dywizyi jenerała  Della Roeca). 
Z wałów twierdzy rzucano granaty i bomby Pie
montczycy odpowiadali kulmi, lecz strzelali wolno 
gdyż to nie z tej strony Kapua będzie bombardo
w a n ą ..“

„Sant-Angelo Igo  listopada. Bombardowanie roz
poczęto dziś o 4tej godzinie. Do twierdzy bije 
sześć bateryj wznoszących się od strony południo
wej, wschodniej i zachodniej; od północnej strony 
nie ma żadnej bateryi. Piemontczycy zajm ują i ob
sługują baterye na Casino Reale i baterye na San- 
Tam m aro; Garibaldziści baterye Cappucini i Casa- 
Bianca; kapitan piemoncki Guberti dowodzi w ba
teryi Tognini Calvarola wysuniętej najbardziej na
przód i najwięcej szkodzącej nieprzyjacielowi, on 
również dowodzi w bateryi 6tej na brzegu Voltnr- 
nu, w Ponticello, n stóp góry Sant Angelo. Z ba
teryj tych grzmi 42 dział ciężkiego wagomiaru, 
z których kilka lżejszycn, lecz gwintowych. Aby 
widzieć całą twierdzę i baterye wstąpiłem na górę 
Sant-Angelo. O 2gtąj godzinie spostrzegłem rush 
w obozie: Garibaldi przybył, aby rozmówić się 
z jenerałem  Sirtori, który p r z e m y  główną kw a
terę sztabu a P0(i  górę. Żołnierze przyjm ują 
swego jenerała Garibaldego z okrzykam i pełne- 
mi zapa u> ^lększego że rozeszła się już  
była pogłoska o złożeniu władzy przez dyktatora. 
W pół godziny później przybywa W iktor Em anu
el w ma ym powozie bez żadnego orszaku, z je
dnym jedynie oficerem służbowym. J . K. Mość 
przybyt rozmówić się z jenerałem Della Rocca. U 
8 j  8Potyka jenerała  Sirtorego. Garibaldi
odjeżdża do Caserty a król wchodzi na szczyt gó
ry  i wtasną ręką zatyka chorągiew czerwoną, znak 
do rozpoczęcia bombardowania. Była to godzina 
4ta, haterya Casa Bianca rozpoczyna ogień. Z tw ier
dzy odpowiadają natychmiast. W minutę później 
zaczynają grzmieć ince baterye, działa twierdzy 
im odpowiadają: Kapnę 'o tacza krąg dymu białe-



go. J . K. Mość rozkazał davrać ognia jedynie do 
szańców i do koszar oszczędzając miasto. Strzały 
z wałów są  dość celne, mniej trafne pierwsze strza
ły  z bateryj oblężniczych obsługiwanych przez 
Garibaldzistów. Lecz wkrótce baterya przy wi 
lii Tognini - Calvarolla poprawia swe strzały i za
pala jak iś budynek drewniany na wałach. Z ba- 
teryj oblężniczych po lewej stronie twierdzy, to 
je s t w San Tammaro i Casino -JReale, z których 
strzela artylerya piemoncka, strzały są  od początku 
celne i ogień szybki. Ogółem naliczyłem 20 strza
łów na minutę ze wszystkich bateryj. Król zdaje 
się niezadowolniony z powolności ognia.

„O 5tej godzinie W iktor Em anuel odjeżdża w to 
warzyst wio jenerałów  Sonnaz i Sirtori. Utrzymują, 
że do tego ostatniego wyrzekł: „Cesarz Napoleon 
przesłał rozkaz admirałowi Le Barbier de Tinan, 
aby zachował się neutralnie przed Gaetą. Zamie
rzam jutro nakazać powszechny ruch i przejść 
Garigliano. Spodziewam się stoczyć wielką bitwę. 
Neapolitańczycy m ają na prawym brzegu 120 
dział i je s t ich tam 30,000 żołnierzy dobrze oko
panych. Cesarz Napoleon życzył sobie aby przez 
k ilka dni nie strzelano jeszcze do G aely; ujrzemy 
co potrafiemy zrobić.*— O 6tej godzinie wraca j e 
nerał Sirtori. Ogień z bateryj oblężniczych zwol- 
niał jeszcze. Baterya nad rzeką w Ponticello za
przestaje prawie ognia a wszystkie je j strzały 
chybiały. Baterya piemoncka w Casino Reale jest 
najczynniejszą. Artylerya twierdzy pracuje żwawo, 
lecz je j pociski nie spraw iają żadnej szkody, grzę 
znąc w miękkiej ziemi okopów przekopowych. 
Twierdza strzela ciągle aż do Smej godziny, lecz 
w tej chwili nagle milknie. Z linii oblężniczej wy 
sylają patrole, które bez szkody podsuwają się aż 
pod same wały; patrole te donoszą, iż kule ba
teryj oblężniczych poczyniły wielkie szkody w wa 
łach i koszarach. ,j« s*™ .eoiiotf

„Santa Maria 2 listopada. O 6tcj godzinie je 
stem na nogach. Czas je s t bardzo przykry. Cho 
rągiew  czerwona powiewa ciągle na górze Sant- 
Aogelo, lecz ani baterye ani twierdza nie dają ża
dnego strzału. O 7 l/2 godzinie adjutant jenerała 
Della Rocca donosi jenerałow i Sirtori, iż Kapua 
chce kapitulować. W łaśnie dowiaduję się co się 
Stało W nocy W Kapui. — a o i n i m bio.J

„W nocy kobiety i dzieci zrobiły rewolucyę 
w twierdzy. Oficerowie załogi przyłączyli się do 
m ieszkańców, aby nastawać o poddanie twierdzy 
na jenerała  Cerni, który teraz dowodzi w miejsce 
jenerała  Salzano. Lecz Cerni niechce ich słuchać; 
oficerowie grożą iż wszyscy podadzą się do dymisyi. 
Podburzeni włościanie z okolicy, którzy z początku 
oblężenia przebiegali miasto krzycząc: Niech żyje 
król! i obnosząc chorągiew burbońską, cichną teraz 
> drżą. Jenerał wkońcu ustępuje przed demonstra 
cyą oficerów i przed powstaniem kobiet i dzieci.
O 6tćj godzinie rano staje postanowienie podda
nia się. Chcą ażeby natychm iast w ysłał parla 
mentarzy, lecz'ciem ność nooy nie pozwala tego 
uczynić, gdyż parlamentarze byliby wystawieni na 
niebezpieczeństwo. 0  6 1/* zaledwo świtać zaczy 
nało a  z Kapni wyjeżdża powóz z parlam entarza 
mi poprzedzony przez trębacza. O 7mćj godzinie 
dwóch majorów staje przed jenerałem  Della Rocca, 
żądając trzech dniowego zawieszenia broDi, w celu 
ażeby posłać kuryera do Gaety i odebrać od króla 
odpowiedź pod jakicm i warunkami mogą poddać 
twierdzę. „Ja  to w imieniu króla W iktora Em a 
nuela, a nie król hranciszek II, przedstawię wam 
warunki poddania się —  odpowiedział jenerał Del 
la Rocca. „A jak ie  są te warunki, jenerale ?“—spy
tał m ajor,—r  „Poddanie się na łaskę" — odpowie 
dział Della Rocca. Parlam entarze żądają godzinę 
czasu, aby to ultimatum odnieść jenefiałowi Cerni 
„Jeżeli za godzinę nie będziecie z odpowiedzią 
każe rozpocząć ogień — rzekł stanowczo Della 
Rocca, a  bylato właśnie 8ma godzina rano.

„O 8%  rano 2  listopada chorągiew białą za
tknięto nad Kapuą. Nie poczytał tego jednak  jen. 
Della Rocea za dostateczny znak poddania się 
Kapui, i chorągiew czerwona którą na  chwilę zdję 
to z góry "Sant-Angelo, znów się tam ukazała. O 
9tćj godzinie gdy termin m inął, jenerał Della 
Rocca zapytuje się , jak  wiele potrzeba czasu na 
zajechanie do'.Kapui, rozmówienie się tam i powrót;' 
a  gdy mu odpowiadają, że godzina nie wystarcza, 
postanawia aż do lOtćj czekać powrotu parlamen 
tarzy. Lecz zaraz po 9tój ujrzano powóz wyjeż
dżający z bram K apui, a o 9 %  wchodzą do jen e 
rała Della Rocca parlam entarze, któremi byli j e 
nerał Liguori i jego adjutant kapitan Acerbi. Przed 
ls z ą  odjechali z powrotem do Kapuj: kapitulację 
podpisano. . t <»•

„W twierdzy znajdowało się 11,000 żołnierzy, 
między któremi 5800 wojsk liniowych a reszta 
milicyi garnizonowćj. Twierdza poddała się na ła 
skę, lecz jenerał pozwolił załodze defilować przed 
zwycięzcami z bronią w ręku, k tórą złożą dopiero 
nieco dalćj. Złożywszy broń, żołnierze będą ode 
słani do Genui lub do Toskanii. Oficerowie żądali 
ażeby ich stopnie były uznane i zachow ane; lecz 
jenera ł Della Rocca niezgodził się nato, jedynie 
przyrzekł wstawić się za nimi do króla’ Wiktora 
Emanuela. Żołnierze z załogi kapuańskićj nie wie
dzieli o niczem co się działo zewnątrz twierdzy, 
ani orozbioiu korpusu jenerała  Douglas Scotti ani 
o potyczce pod Sessa, ani o przybyciu kró la ' Wi
ktora Emanuela. Opowiadano im, i e Garibaldi
zginął, że armia króla Franciszka wyruszyła prze
ciwko królowi Wiktorowi Emanuelowi. Bombardo
wanie pomięszało ich i odebrało odwagę- a ź do 
otćj godziny popołudniu 1 listopada spodziewali 
się jeszcze, że król Franciszek II p rzybędzie 'lub

przyśle im pomoc; lecz o 8mćj godzinie wieczór 
zwątpili o wszystkiem; przestali strzelać i w nocv 
zaszła scena o4 którój wyżćj wspomniałem. Twier 
dza będzie dzisiaj oddaną.**

-  Dziennik neapolłtnński Indipeńdante  redago
wany przez Aleksandra Dumasa, opowiada w Od
mienny mieco sposób spotkanie sie króla Wiktora

T n f )  * M K K S 3
P is z fo n :  przedwczoraj podaliśmy.

„Król i dyktator spotkali * ię : „ „ ^ z ie ra lk a

r t o  jenerała piemonckiege, Garibaldi

Ł Ł w s r s  S d r ez kp,ecy s ;
for podał r r f k r t l e w i  f e e  &
ję  Ci dzisiaj krai cały kt<W ” m ® • • 
zdobyłem, lecz rzeczywisc e ^ ' T  l ™ 1* a T T  
go z Kapuą. Po jćj z d o b y ł  oddf  Cl
Bożćj na zimę
tego czasu oszczędzi mnie knln ^ aPr.aiT- Jez?i' d0
wojnę dalćj, a t  p o m o c * P<& “ a
laniem Włochy będą Z jednoczIiT e™ - T z te k u fe  
C i-o d p o  wiedział król I i

pół miliona złr. przez có dochody. bardziej zmniejszyły 
się. Jeden z akcyonaiyaszów, niejaki Sehemmer, zapo- 
zwał podpisanych na 4prospefc:ie bankierów Holońśkich 
o podejście, i mu sprzedawali akcye stowarzyszenia 
opartego na prospekcie^ pełen j<s{ Mędnych i 
zwodniczych zapewnTeh i lałsżywie, przedstawiających
wartość dóbr tłumaekich 
Otóż proces ten 
trybunałem handlowym.

' M  (M H k .o i

ich i stan'hipoteki 
olonii 13go b- m. przed

P r z e g l ą d p o i i t y c z n y .

—oapowiedział król — i 
wsze będziemy w zgodzie Za
iż jesteś nie tylko na el l  t  ^  ^
Drzviaeielem “ “ P a  . J1®P8zy “  ale jedynym  moim

rft i  -‘ w a ,?r
między Sanlt Angelo 1 8!ę„ n  -u . , ^an ta  M ana, król udał się
do Teano a Garibaldi do C a s e r ty /

Kronika miejscowa i zagraniczna.

f e s o Y L s t y t X Y K  DiŻSzegtJ X ' Bulewicz, tudzież pto- 
wezwani zosYoL^-echmeznego Dr Paweł Brzeziński za- 
gimnazvalavch ?rzez Ministery«m Stanu w sprawie szkół 
JCMci do Min' ’ w pisma odręcznego
pażdzieniika^ ^  G i lo w s k ie g o  t d .  l o

^ T o s S a UnAkaCya pocztowa 2 Wiedniem przywróco- 
Wiednia Źelaznych w okolicy
wszy od zachodu megami ze wszech stron, wyją-

i ^ a ś S B S E r a S B p ^

zwala nam tak brak czasu jak miejsca w dzienniku 
przeważnie politycznym. Powiemy jedynie, że artysta 
należy do pierwszych naszych skrzypków; zadziwia ró- 
wnością trylu, biegłością w flażoletach, zaś czystość i 
dokładność mtonacyi.jest cechującym grę jego przymio
tem. Szkoda jednak, ze nieodegrał żadnego z utworów
I wrhyCw“tJ •’ tak M’łaściwćJ jeg0 talentowi, aktor 
ry ch  wykonanie me zadziwia lecz zachwyca serc,
shaczow; utworów bowiem Paganiniego nie możemy do

Jakich policzyć, do wykonania zaś sz tnk  ' pkganfaiego
potrzeba szarlatańskiój brawury, k tó rś j w łaśnie inti’niii
sumienny nasz artysta. Publicznq|0 Zra|oań\zawodem

jakiego we środę doznała, O b r a ła 'u e
la sobotni koncert; spodziewamy się, że tłurnnićj ^ ro-
nadzi się na drugi koncert, który p. Kazimierz Lad'
ma dać również w teatrze w piątek .16 t. ni.

— Do naszegó iruaśta przyłjyf znakomity artysta 
dramatyczny p. Jan Królikowski, który niegdyś był 
izdobą tutejszój sceny, a dziś jest warszawskiej. Za
mierza on wystąpić w kilku gościnnych rolach a naj
przód w sobotę w dramacie „Narcyz Rameau“. Pu- 
iliczności naszój przypominającej sobie wyborną grę 
italentowanego artysly nie potrzebujemy tiawet żachę- 
:ać do tłumnego zebrania się w- teatrze^ przekonani 
esteśmy, że przy każdem jego wystąpieniu teatr będzie 
irzepełniony, aby poznać grę jednego z najlepszych dzi- 
łiaj z artystów dramatycznych polskich. PJ f y f fy

— Wiadomo, iź w Częstochowie postawiono pommk 
Ha wiekopomnćj pamięci księdza Kordeckiego, 0-- 
irońcy Częstochowy. Bronzowy posąg stoi na wysókićj 
•odstawie, lecz podstawa ta jeszcze nie jest ukończo-

gdyż brakuje bronzowych płyt mających ją zdobić. 
Róż czytamy teraz w Gazecie Codziennej, iż cztery 
e płyty bronzowe wykonała fabryka Mintera w \Y ar- 

'zawie. „Na jednym z tych blatów — pisze Gazeta ^
; est wyobrażenie Matki Boskiśj Częstochowskićj, złocone;
: łoc°ne są także na tych. blachach wieńce, rozety i 
napisy. Na jednym blacie jest także napis: „Księdzu 
Augustynowi Kordeckiemu, Przeorowi Jasno - Górskiego

sztoru“, na drugim „Obrońcy Jasnćj Góry w czasie 
' '0Jny szwedzkiej w r. 1655“, na trzecim: „Urodzo- 

emu w Iwanowicach r. 1604, zmarłemu r. 1672“, na 
;Z —rt\v  : ”Pomnik ten wzniesiony roku 1859.“ 

i  md' 13 b- m- przypada przed sądem handlo- 
„ r , . w oI°nii proces, którego właściwe źródło leży 
w Kni1Cyi; W Początkach 1853 r. kilka firm kupieckich 
Heima We |? Cznie 2 domem handlowym Henryka Wil- 
Wileinwriril .  imstein w Wiedniu, założyło „c. k. uprzy- 
ficvi “ P ?Warzystwo akcyjne wyrobu cukru w Ga- 
wnie wyróh mi,°tem teg° przedsiębiorstwa był głó- 
rtr7 P(lnin °Ukru w cukrowni tłumackiej, która po- 
Tjumacz za 3W wała sit- Wertheimstein nabył dpbra, 

obra reureto !  ,00°  złr- m- k. i z kapitałem przez te 
îrmy kupieckie i Wanym PrzystWił do towarzystwa.

<W i spółka, BracH ̂  SaL 0 PPe«h« m “ ^ d -■13 - 1 racia B 0th i towarzystwo bankowe

- o s k {  f i o l k o - D e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e    „

N e a p o l  8 listopada. Garibaldi wjechał wczoraj 
razem z  królem. Dzisiaj Garibaldi wręczył posta 
nowieme narodu (wzywające króla Wiktora Ema
nuela do objęcia władzy), z}ożyi dyktaturę, a ga
binet neapołitański podał się do dymisyi.

N e a p o l  9 listopada. Garibaldi pożegnał dzisiaj 
króla i wśród pełnych zapału demonstracyj odje
chał do C aprery ..' .aoerw

T i r t y u  9 listopada. Zapew niają tu, iż nadeszła 
telegrafem wiadomość, że wczoraj rozpoczęły się 
układy między jenerałem  Fanti a  dowódzcą Gaety 
względem poddania tćj twierdzy.

T u r y n  9 listopada. Półurzędowa Opinione o- 
głasza depeszę z Neapolu z 8  b. m. donoszącą, iż 
król W iktor Emanuel odbył w jazd powozem w któ
rym obok niego siedział G aribaldi. Wczoraj (8 b. 
m.) b i ł  godzinierj dyktator w orszaku ministrów 
oddał uroczyście królowi w  sali tronowej plebiscit 
wyrażający rezultat powszechnego głosowania a 
minister Conforti przemówił w nasteDuiacv snośóh 
do króla. „N. Panie! lud neapołitański zgromadzo^ 
ny na komicye ogłosił Cię królem prawie jedno
myślnie. Dziewięć milionów Włochów jednoczy się 
z innemi prowineyami, któremi zarządzasz z taką 
mądrością, i spełnia -uroczystą obietnicę twoja że 
Włochy należeć będą do Włochów." Król odpo
wiedział kilku słowami pełnem i szlachetności i 
spisano ak t unii. D yktatura Garibaldego skończy- 

! la się z tą  chwilą a ministrowie podali się do dy 
misy i. Ogromny zapał trwa ciągle.
„  9 : listopada Dzisiejsza Opinione p isze:
Król Wiktor; Emanuel wjazdem do Neapolu wło- 
.y faktycznie koitonę w ło s k ą  na głowę, i Włochy 
winny teraz po wielkiej rewolucyi, zająć w gronie 
państw miejsce odpowiednie swym interesom i swój 
świetnej history*, ja k ą  żadne inne państwo w po
dobnym stopniu pochlubić się nie może. -— Rząd 
papieski rozkazał przeszkodzić głosowaniu ludu 
w Viterbo, dowódca francuskiej załogi nie przyjął

rn^lrafftf *Amanam nn.nn;Wl ______• %JĴ L

zapew niaj^ ,, i i  p a r l a m e n t  w ł o s k i  zwołany zo- 
s an.e na 15 stycznia 1861 rok: wybory m ają na- 
stąpić^okolp Bożego Narodzenia. y y Ją  Da 

D Z *  9J ist°P ada wieczór. Podczas uczty 
waif oio zez , f ^  Majora (na której nie znajdo-
rzekł h- Pershnlv aus‘ryacki’ Pruski 1 rosyjski), rzeki h . Rersigny m,ędz innemi: Rządy En
py okazały, mąd.ośc, poniósłszy ofiarę dla utrzy
mania pokoju powszechnego. Skądże Ie obawy, to 
niedowierzanie? F ran cy , i Anglia m ają wspólne

2 W .wne szuoay z wojny, cesarz  coraz więcej urna- 
cmać będzie pokój t  Anglią." Lord  Russel powie
dział: „Parlam ent wspierać zawsze będzie zasa 
dy wolności; Anglia żywić zawsze będzie svmna- 
tye d la  ludów uciemięionych. Nigdy widoki na 
przyszłość nie były przyjażniejsze dla pokoju jak 
w obecnej chwili.- Lord Palmerston podobnież 
przemawiał zapewniająco o nadziei utrzym ania po
koju. Co do Chin, panuje między Anglią i F ran- 
cyą zupełna zgoda. Cesarz Napoleon ściślej je sz 
cze przez traktat handlowy spoił węzły przyjaźni 
z Anglią, j ..................................................... • iT*

tego rozkazu, owszem sprzyjał głosowaniu, papiescy ua^ eiu,.1Ł gwwnego sztabu zarazem
żandarmi chcieli się sprzeciwić, lecz zostali wstrzy- m'P ,8ter. W0JnL  Ęantb projektuje organizacyę sil- 

•ów; jm anj p rz e ^  Fr|nguz§w . ypadek ten w y w o ła !lh jL * rm n w , . J ’ a  or&anizacyę m arynarki hr.

Po uroczystym wjeżdzie W iktora Emanuela do 
Neapolu w dniu 7 Ł m., gdzie go wprowadzał 
niejako ja d ą c y  z nim Garibaldi, dyktator ten przy
bywszy w rąz z ministrami 8go t. m. do króla, 
wręczył mu plebiscit, mocą którego naród orzekł 
przyłączenie i powierzył królowi Wiktorowi wła 
o ^V  ak-11? po 8Pisaniu uroczystego aktu unii,

Garibaldi a l ! i / d ) t , " t o , j l f S S T d  
narndn \

P/ er}L  - w^ zódy . l ak  przy odjeżdzie oświad
czył uroczyście, iż udaje się na swoją pustelnią,
aby tam odpocząć przez zim ę, lecz powróci na
wiosnę ąby rozpocząć wojnę i p rz y  pomocy kró-
a > u ? mz“ uela 8Pełn,ć dzieło zjednoczenia 

całych Włoch. Po złożeniu dyktatury, naturalną 
koleją rzeczy podało się do dymisyi i ministeryum 
mianowane przez dyktatora i rozwiązał się rząd 
tymczasowy; król ma zamianować nowych m ini
strów w neapolitańskiem , lecz zapewne tylko do 
niektórych wydziałów, gdyż ministerstwa wojny, 
marynarki i spraw  zagranicznych będą pewno 
wspólne dla wszystkich prowincyj połączonych.

blusznie Opinione u trzym uje, iż król W iktor 
Em anuel wjeżdżając do Neapolu włożył na głowę 
faktycznie koronę włoską, a chociaż ta forma speł 
moną nie została, jednak  już  zapow iadają zwołanie 
Izby w ł o s k i ć j  na 15go stycznia, w którćj zasiąść 
mają razem deputowani ze wszystkich prowincyj-

jnąni prze% Frąncuzów. W ypadek ten wywołał I K i "  wł°skićj ) l 'a  organizacyę m arynarki hr. 
^^ki«;iieąkon|e(S 'tow & ńie!i# ła d z  papieskich prze ™ zarz¥>zający tymczasowo tym wydziałem. 
ciwko Francyi. Gdy w Viterbo i w innych mia * •  WI§C, urządząją ju ż  zjednoczoną Italię  mało 

w któnt cbyjjeszcze są włądze papieskie, glo I zw tóaią c , _ król Franciszek I I  je s t  jeszcze, a 
go i sowano rdżjechioczeniem W łoch, miasta więc tc IPrz->:n*Jm;l,6J był 9go t. m. w Gaecie. W ybiera on 
na m ę oaicżą już moralnie pod władze rzymskie, i 8 # “  °P QŚC1Ć J«ż Włochy, bo ja k  donoszą, 
I  trwać d łu g o .-  W koń W Gaecie układa 8i? już  o pod-

pu^zum ienie się rzą- n? “  1 naczelriikiem sztabu armii
fcribńhl j2siZ Pranc^ j e8t niepodobne, F rancy . P u ]ene,rałem P an ti- Chociaż arm ia i flota 
itaw  ą Ł  S d  nawołując J^ojsko z Rzymu i zo ^  ° blega ściś,e Gaet?> nie

eski; własnenm losowirr, r a m  m m  Ii r vW 9 f f W ^ i .  i m? Jednak wątpliwości, iż nie będzie się sprzęci-
T u r y n  HHistopada. Upmioke w dzisiejszym ar- odjazdowi kró,a Franciszka II. 

tykule oświadcza^. Garibaldi posiada słusznie sza „  •0n,eśllśmy JBŻ> że kró1 W iktor Emanuel w jei- 
cunek i wdzięczność wszystkich Włochów lecz nie , 3JąC do NeaP0,a 1S ° L m- wLdał d« narodu o-cunek i wdzięczność wszystkich Włochów lecz nie j JąC do NeaP0,a 7^° f- m- wLdaI d<> narodu o-
powkrzą oni1 kierunku swych losów irniepowołaia ę ’ ogła8zając' że obej mni e władzę królew ską
go na sternika polityki państwa. Pełen zametń W neaPolltaÓ8kiem- W tej chwili otrzymujemy 0-
typczaąQvfK«tap. JSycylii Dochodzi, i  politycznej i 8D0^  k j ,AodezHwy'  brzmi ona:

. . -     .Rego i jego I - .^ . .N ^ N e u p o l B  i S ycylii! Powszechne gło-
przyjaeióipóraz z nienawiści, ja k ą  m ają do ministe S0V/'dDj e narodu powierzyło mi władzę królew ską 
 r .   ■* I w tych szlachetnych prowincyach. Przyjm uję to

admihfstf te j'  tfilhdolhoSći Garl

skańska rozpu8zczon% 208tała do domu. ,u , cnBW-. vv,ęLej, uf  aiea/k o lw ie k  staje się konieczną 
K z y m . 8, ł ^ p a d a .  B lisk o ^0 ,°00 żołnierzy król. p 1 ^ 0£ twa ?  zaParcie 8i9 siebie. Wszy- 

neapol.tańskich z 4600 koni i z 36 działami we n Fm Uchylić czoła przed ma
szło na terytoryum  państw a pąpiezkiego. K ar r  T  oby Bóg wspierał,
dynał Antónelll protestował przeciw zgwałceniu u f  roknimio % utw orzyć rząd, któryby ludności 
granicy i rozkazał rozbroić* tych żołnierzy. Roz-1 i „ L  ^ °  daeg0 życia, a opinii publicznej
brojenie to. rozbitków wykonane zostało w Veletri J uczciwości. Rachuję w tej mierze
pod dozoręm dowódzcy francuskiego. Qa P°“ oc WS2y8tkich ludzi dobrej woli. Wszędzie

Gs n Ua ,  9 listopada.* Wczoraj na parowcach 3 
” _?_n ^■nante", „Amalfi“, „Ercola“ i „Hrabia Ca 

iońo j' ‘ 
mych;
000 m 
icześnii

Papieskiego odesłano do L 'm t a - V e c c h i a . "•'.''“ “yezonym naroaz.e p r z y ^ ™  wiauzę ty Ch 
M e d y o l a n  10 listopada. Dzisiejsza Perseve- niezmiennycb, bez których chore; je s t każde
n m  zawiera następującą wiadomeść z Turynu 8Półeczeństwo, a każda władza chw iejącą 8ję {

uowoazcy irancusaieg^. h ■* iuuzi uoorej won. <•
listopada. Wczoraj na parowcach * ogranicza władzę i poręcza swobodę,

„ r  uiiuiuanie" Amalfi«, „Ercola“ i „Hrabia Ca , !  .  "  Łtyle czynić dla dobra publicznego, ile
vour“ przywieJ ono prześzłto 3000 jeńców  neapo ‘ w to n ;?0^  ,
l! ) en nycb; dzisiaj spodziewają się przy* to '’ n o “ ‘8® ypokazać Europie, że jeżeli nieprzepar- 
bycia drugich 3000 na pokładzie parowców sycy -1 „ J  ,WyPadków przemogła traktaty opierająca się 
Iijskich. Równocześnie 1500 uwolnionych jeńców “ ^ ‘ekowem nieszczęściu W łoch, to my umiemy 
1 »  Papieskiego odesłano do Civita-Vecchia. L 00 Jj idn.oczony m narodzie przywrócić w ładzę tych 

M e d y o l a n  10 listopada. Dzisiejsza Perseve- U®!, *—  fcMrrch chnrft looł
nZ°  zaw ,era następującą wiadomeść z Turynu nf>f deczeń^  

o °  t. na.: Wczoraj wieczór doniosła pryw atna Pewńą.
ram a
Zi ~ wieczur prywaina

z Neapolu o układach toczących się  mię-1 ' łI
t d etą a jenerałem  Fanti, względem poddania! O statn ie  d ep esze tpICgMnMBft xC zasu.a
d a l s S '  ^  Franciszek U ; postanowił, zaprzestać P a r y f r  12 listopad*. Diskonto banku n o d w v « ^
tnedaBK p P° ru 1 Ko t n J e *•$ d ? o d ) * z d u .  Mi szonp zostało z 3 ^ ,-n ą  ‘4 ./Ł. ' f -’"4 •
żentor*  ^ lto®0I)tczycy en^giczpie pw w adzą oblę-l L o n d y n  l t ,  listopada. Dzisiejszy M o m i™
które sto WOjsk król. neapolitańakich, zamieszcza urzędowe doniesienie z Szaneai z 26 ev> >'

S i  schroniły na terytorynm rzym skie, zo- września, an g ielsk ie WracaTa f  Fhi„ £  -
MinEte!^ 8 rz y o w i piemonckiemu d0 Neapolu Anglii, gdyż pokój z Chinami podpisany S t a ł  
minister wojny jenerał Fanti projektuje  ......... mmmsany z o s t ą ^  tt>

.  narodowćj włoskićj. - w następującym S p ro sto w a n ie . W N. 257  na stronnicv 2-wier- 
a<h le: 104 pułki piechoty lmiowćj, 8 pułków sz°  22 zami¥ f e s dawne,n, czytaj: e dewm; w wier-" 

C df rK  4 pułki'pięphoty morskićj, 54 bata-1?2? 6m: c z y t a j : ^ ^ i 1. 9 e  po
■ony strzelców, 4 pułki tużymeryi, 16 pułków ar Uoiame c^t&y. w ścianie; wN 258 W wierszu 4m za- 

P?łkÓW4 azdy ’12 pników ula- czytaj: ’
tymczasem dochody o k ^ a ł /T  J° ” aa«  f  > | 7 > ?  pułków; SBeveawlegerow, 2 pułki buza ,  ^  7
dobra wbrew p ro s J e k to w ^ L T  kT ? eh \ ^  ^ łoh^owski redaktor odpowiecfeialny. ---------------------------   _ obeiażoiio F l ^ W ki | 1 I H'111 ,!,i" o * f  l-J

Schaufhausena w ] l tlJ oth /  ^a rzy s tw o  DanKowe
L a  akcyjnego, ^  °g?°Slły
«j0 kupowania X l l T -  %  &
t y c h  i cukrowni. ^  dochody pewne, dóhr
I c h , ' wiele osób , £ . ^  zapewniemom firm zna-



4 CZAS z Wtorku 13 Listopada 1800.

(w  wuluoie uustryaokiój).

K r a k ó w  12 listopada.
Banknoty polskie na 10® *łr- now. . . , iłp .
Rabie obrączkowe a g i o . .........................
Talary pruskie aa 150 «lr. now. . . .
Srebro nowo. • • • . - ...............................*^r-
Półimparynły ro sy jsk ie ...................................
Napoleondory 30-fr ...................................... .....
Dakaty holenderskie w a ż n e ......................... „

„ austryaekie...................................... .....
Listy nastawne galicyjskie ■ npouauil. , „
Oblignoye indemn. ■ kuponami. . . . . .  „
Poły oska narodowa i  r. 1854.................... ......
Akeye kolei gal. bes dywid. s wpłaty 60% „ 
Listy  nastawne polskie s kuponami słp

W i e d e ń  12 listopada (telegraf.)
Augsburg 100 nlreń.  .........................
Hamburg 100 m arków ..................... ....
Londyn 10 Ł .........................................................
Pary i  100 f ra n k ó w ..........................................
D u k a t...................................................................
6% M e ta lik i ......................................................

„ n na walutę  .................................
41 % .

4 /, .
3% .....................................................................
Losy n roku 1834 ...............................................

*  1838 ......................................
,  ,  1854 ...............................................
,  „ 1860 ..........................................
„ Kredytu ruohomego..................................

Pożyczka narodowa............................................
Obligacyo indemn. gallo.................................
Akoye bankowe . • • ..........................   • . .

,  kolei p ó łnocnó j.....................................
.  kredytu ruohomego . . .....................

kolei franeusko-nustryaokiój . . . .  
nadoisańskiój.................................

* n gal. Karola Ludwika z wpłatą 60%
L w ó w  9 listopada

Dukat holenderski.............................................
a u s try a o k i..............................................

Pńłimperyał r o s y j s k i ......................................
Rubel r o s y j s k i ..................................................
Talar p ru s k i ......................................................
Pięciozłotówka po lska ......................................
Listy nastawne galie. ben kupon.....................
Oblig. indemn. bes kupon..................................
Podyonka narodowa bes knpoa........................

W a r s z a w a  10 listopada
Półim peryały ................................................ rubli
Obligi skarbowe .  ........................................

kupon ..........................................
Listy nastawne III o k r e s n ....................... rubli

knpoa . . . . .  .....................

W r o c ł a w  10 listopada. 
Banknoty austryaokie w uion. nowej . . . .
Polskie bilety bankowe......................................

„ listy nastaw ne ......................................
Poznańskie listy nastawne 4 ' / , .....................

■ » » ........................
Obligi kolei k rak .-siląsk ..........................  .

p i e n i ę l z y .

żądają płacą
340 334
110 108
74 i 73j

134>136
II 6 10 86
10 75 10 55
6 30 6 20
6 40 6 30

86 50 85 —
68 75 67 50
77 50 76 —
152 150
100 99 __

złr e.
114 70
101 —
133 70
53 30

6 37'
66
62 50
58 75
52* —
— —
— ___

127 ___

90 _
89 25

106 50
77 50
68

765
—

1895 —
173 50
273 —
147 —

149 75

6 39 6 33
6 42 6 36

11 2 10 87
3 13 3 10
Z 4 2 1
— —

84 45 84 13
67 65 66 78
76 65 75 90

5 45
90 6 ___

— -
14 62

— 23

90 —

87; —

— 100?
— 94 j

72

Pociągi osobowe aa kolejach ielaiaych.

O d c h o d z ą :  
t Krakowa do War sum y 7 rano =  do Wiednia

i Wrocławia 7 rano; 3 . 35 po połnd. =
do Ostrawy (przez Bognmin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Bemowa 5. 35 
rano; — do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

i Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór,
t Ostrawy do Krakowa 11 rano.
t Granicy do Seczakowy 6- 30 rano; 2. ti po południu, 
i Seczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu

dniu; 7. 56 wieczór, 
i Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu z Prze

myśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

lo Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
tnin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór —  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; ~  z Przemyśla 
6- 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

io Rzeszowa z Krakowa l i .  51 przed południem. =  
do Przemyślą 6. 48 rano; 6. po południu.

zacyjnvch dla Wielkiego Księstwa Krakowskiego 
wystawionych, następujące obligi z kuponami do 
spłacenia wylosowane zostały, jakoto: 

na lO O  i ł r .
Nr. 187 i 306.

na lOOO / . ł r
Nr. 266 i 329.

na óOOO z ł r .
Nr. 90.

na 10,000 złr.
Nr. 94 z częściową, kwotą 7800 złr.
Wylosowane kwoty kapitału za powyższe obligi 

przypadające po upływie sześciu miesięcy od dnia 
losowania licząc w c. k. kasie indemnizacyjndj 
w Krakowie z uwzględnieniem dotyczących prze
pisów wypłacone zostaną.

Równocześnie ta sama kasa za niewylosowaną 
część obligu Nr. 94 na 10,000 złr. nowe obligi 
w nominalnój wartości 2200 złr. wystawi.

W przeciągn ostatnich trzech miesięcy przed 
terminem wypłaty wylosowane obligi także uprz. 
bank narodowy w Wiedniu eskomptować będzie.

Na mocy dekretu wysok. c. k. ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 15. Czerwca 1858 r. 
do L. 13096 wydanego wykazują się powtórnie 
następujące na dniu 30. Października 1858 roku 
i na dniu 30. Kwietnia i 31. Października 1859 
roku wylosowane a od terminu wypłaty t. j. od 
dnia 1. Maja i i. Listopada 1859 i od dnia Igo 
Maja 1860 roku dotąd niezrealizowane obligi, 
a mianowicie:
A. Wylosowane na dniu 30. Października 1858

obligi z kuponami 
na 100 złr.: Nr. 1 101 i 602,
na 1000 złr.: Nr. 139 i
na 5000 złr.: Nr. 22.
B. Wylosowane na dniu 30. Kwietnia 1859 roku 

obligi z kuponami
na 100 złr.: Nr. 148 i 249,
na 500 żłr.: Nr. 22 i 162, i
na 1000 złr.: Nr. 122 i 406; nareszcie
C. Wylosowane na dniu 31. Października 1859

obligi z kuponami 
na 100 złr.: Nr. 742 i
na 500 złr.: Nr. 60 z częściową kwotą 400 złr.
z tóm zastrzeżeniem, ie  od obligów po A. od dn. 
1. Maja 1859 od obligów pod B. od 1. Listopada 
1859, nareszcie od obligów pod C. wymienionych 
od 1. Maja 1860 roku począwszy żadne odsetki
się nieliezą; w przypadku zaś, gdyby kupony
w uprzywil. Banku narodowym w Wiedniu wy
płacone zostały, odpowiedne kwoty z kapitału przy 
wypłacie tegoż odtrącone będą.

Z c. k. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego.
K ra k ó w , d n ia  3 1 . P a ź d z ie r n ik a  1 8 60 .

I n § e r a t y.
RAL>A OGÓLNA 

Towarzystwa D obroczynnośc i
w H n h o u te .

Mając noble oznajmionem przez Prowizora Domu ubogich, 
ie  szanow ny Bagiński Jerzy, obywatel, nadesłał w dniu tym 
b. m. i r. dla Zakładu Towarzystwa Dobroczynności ohleba 
pszenicznego boohenków sztuk 300. Ruda ogólna poczytuje 
Bobie za m iły  obowiązek, szanownemu Dawcy, n i ten dar 
w im ieniu ubogich pod opieka Towarzystwa Dobroczynności 
zostających, wynurzyć publiczno podziękowania.

Kraków dnia 4 Listopada I860 r. (1095)
Prezes: H o sz o w s k i.

Sekretarz: G łę b o c k i.

k o m it e t  o c h r o n
d l a  m a ł y c h  d z i e c i

W K R A K O W IE .
Na doroczne żałobne Nabożeństwo za zmarłych Fun

datorów i Dobroczyńców Ochron w dniu 14ym b. m 
o godzinie 10 rano w kościele Archiprezbyteryalnym 
N. Panny Maryi odbyć się mające, Członków Korni 
tetu  i pobożną Publiczność zaprasza. (1097-2)

Podziękowanie!
Wielmożny Emilian^ Rachlewicz inżynier kolei, 

przesłał dla kształcenia się młodzieży niższoreal- 
nych szkół Jarosławia herbaryusz i minerały, oraz 
książki do objaśnienia tychże należące w takiój 
ilości i tak uporządkowane, że i najpierwsza Aka
demia niemi poszczycićby się mogła.

Przejęci wdzięcznością za tak znaczny i niespo
dziewany dar, młodzieży naszej uczyniony, za tru
dy poniesione w zbieraniu tychże, oraz za pamięć, 
że i za granicą nie zapomniałeś o swych roda
kach; składamy Ci czcigodny ziomku imieniem 
wszystkich mieszkańców, a osobliwie imieniem 
szkolnej, do którój kształcenia się wyższego tak 
hojnie tćm darem przyczynić się raczyłeś, najczul 
sze podziękowanie, prosząc Boga, by Tobie podo 
bnych więcćj znalazło się rodaków.
(1081-3). Mieszkamy miasta Jarosławia.

Do wydzierżawienia na lat s z e ś ć

W I K Ś  .
na samćj granicy w Królestwie Polskiem,

obejmująca gruntów ornych mórg 305, łąk  18, pastwisk 200 
z inwentarzami lub bez nich, pańszczyzną pieszą i ciągłą o 
koło 4,000 dni, od ś w . J a n a  1861 lub zaraz. — Bliższą
wiadomo&ć powziaść można u W go JV c iss  w Krakowie, 
przy ulicy Kloryańskiój „pod trzema Dzwonami." (1072-3)

Przyjechali do 10 od U  Listopada.
HOTEL POLLERA. Dsmboaz Stanisław Dr med. a Chran- 
wa. Mintonti Stan. w ł. dóbr z Kr6le, tW(k. Verdier Piotr wo- 
icr t  iona * Petersburg*; io ™wtki Wojciech pełnomoc. 
Bielicy. L  *»-
oławski Wiktor w ł. \** ^ t  NUk " rie*ki Stani8ł’
'. dóbr z Gnl.eyi. Ho,d j?* ^  ‘ WeV^ Jak n 4 ,ef ok-’ An‘ 
W eiz. żona kupca, » C" ^ V a d y .ła w  w j”* ^  » T *.™*- 

i. Malinowscy Stanisław i WaeM i w* Nieki"
łk l. Jan Karol Zypcer fabr. * Białej. aehtel Karol ko-
sarz obw. z Bochni. . ,. » . . .  .
Wyjechali;. Kellermanowa Domioell . do Przewor-
s. Niotrawsoy Adolf i Wojoiech Plc ' . Wiktor i!”bos*
inisław fizyk do Chrzanowa. BogusłaW.k Wiktor obyw. t. 
Irólestwa. Hoże Karol ajent s Białegokoscioła 
HOTEL DREZDEŃSKI. Nepomueye S zym an .^  wł 
Balicyi. Eustachy Swieźawski ob. s Lykoszy - Wil
ii urzęd. z Grzymałów. W acław  Swież.w,.ki ob ..i IBer- 
•• Konstanty Kiernioki wł. dóbr. s F r y s z t a k u .J U r o l  Asm 
k i ob. a Polski. Marcelli W ydiga ob. n WożuCzyna. Kornol 
iwalibóg z żoną wł. dóbr z Grójca. Wysocki Stanisław 
idea Stanu z żoną z Warszawy. , „ .
W yjechali: Hr. Stecki wł. dóbr do Warszawy. Kenrau r i -  
auser wł. dóbr do Galicy i. Apolonia Jordan w ł. do r 
lieyi. Franciszek Bóhm budów, do Wieliczki. Planer on. o 
larów do Galicyi. p;u.  Rudzki wł. dóbr. do Lwowa. 

Kosiobrodzka wł. dóbr do Włoch. Karol Willanni urzęd.
Grzymałowa.

I R Z Ę I H 1 W E .
3410. Obwieszczenie. 0 0 9 3  2 - 3)

Przy piątem na dniu 31. Października 1860 
ku przedsięwziętćm losowaniu obligów indemni-

O B W I E S Z C Z E N I E .

C. kr.

k o l e j ;
uprz.

GAL1C.

KAROLA LUDWIKA.
Wzywa się niniejszem Panów Akcyonaryuszów c. k. uprzywilejowanej galicyjskićj 

kolei Karola Ludwika, którzy dotąd tylko 60% na swe Akcye zapłacili, by dalszą 
10% wpłatę, to jest:

dwadzieścia zlot. reńskich mon. konw.
czyli d w a d z i e ś c i a  j e d e n  z ł o t y c h  w a l u t ą  a u s t r y a c k ą  od każdćj Akcyi, 
w przeciągu wyznaczonego terminu:

PF~od dnia 2 do 16 Stycznia 1861 r. uiścili.
Wpłata uiszczona być ma w ck. uprzywilejowanym austryackim Instytucie Kredy

towym dla handlu i przemysłu w Wiedniu za okazaniem Akcyj, które w dwóch kon- 
sygnacyach (na które blankiety bezpłatnie udzielane będą), w porządku arytmetycznym
spisane być winny. .

Od tśj wpłaty liczyc się będzie 5% prowizya od I g o  S tyC Z IlI**  I * f > l  z któ
rego to powodu Panowie Akcyonaryusze tę bieżącą prowizyę od dnia wyż wymienio
nego aż do dnia r z e c z y wistćj wpłaty wynagrodzić mają; za to może kupon procentowy 
płatny dnia 1  S t y c z n i a  1 8 6 1  przy wpłacie za gotówkę być policzony.

Przy wpłatach po terminie wniesionych, policzoną zostanie podług statutów oprócz 
powyższego wynagrodzenia prowizyi jeszcze 6% prowizyi zw łoki, niemnićj zastrzega 
sobie Towarzystwo postąpienie podług g. 17go statutów.

Panowie A k c y o n a r y u s z e  z Galicyi, mogą wpłatę tę b ez  prowizyi uskutecznić za po
średnictwem Filii ck. uprzyw. austr. Instytutu kredytowego dla handlu i Przemysłu we 
Lwowie, jak również Domu Bankierskiego

F, J. Kirchwiayera  i Syna  w  K R A K O W  IL, 
w którym to celu rzeczonym kasom przypadające wpłaty wraz z dotyczącemi Akcyami 
wręczone być mają. (1084-2-3)

Wiedeń dnia 1 Listopada I860 r.

Kada Zarządzająca ck. uprzywil. kolei galic. Karola Ludwika.
SPOSTRZEŻENIA m p .ttchroT . O G I C Z N E - _______________
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NAKŁADEM KSIĘGARNI

JOZEFA CZECHA
W K R A K O W I E  

w głównym rynku w hotelu Drezdeńskim
wyszedł i jest do nabycia we wszystkich 

Księgarniach:

D Y A R Y U S Z
Okazyi Wiedeńskiej r. 1683.

Opisał
M i k o ł a j  D y  a  ko w ■ ki,

Pokojowiec króla Jana III.
16ka. fetr. 9 i. — Cena egzemplarza zip. 3 gr. 10.

Do tejże księgarni nadeszły następujące 
now ości:

Abecaiilnik obrazkowy z historyi naturalnej, Warsz. 1860, 
ałp. 8 .— Bogusławskiego St. Komcdye 3ty, złp. 20 .— Da-ta 
Alighieri, tłumaczenie Juliana Korsaka 8vo, Wnrszawa 1860, 
z 16 rycinami złp. 42, bez rycin złp. 26 gr. 20.— Dymnicki 
Józef Dr Busko i jego zdroje 8vo, Warsz. 1860, złp. 6 gr. 
20. — Hipoteka szczfśoia małżeńskiego, Studyum lsze Cze- 
śnikiewioza (J . A. Miniszewski) Warsz. 1860 złp. 3 gr. 10. 
— Janowicz Andrzej, Wilkołaki, obrazek fantastyczny, W ar
szawa 1860, złp. 6. — Korzeniowski Józef, Plotkarz, kome- 
dya w 4ch aktach wierszem. — Pustynia, komedya w 1 akt. 
wierszem, Wilno 1860, złp. 6 gr. 20. — Kraszewski J  I. 
Miód Kasztelański, komedya kontuszowa w 5iu aktach prozą, 
Kijów 1860 złp. 6 gr. 20. — Krótka nauka obyczajowa dla 
poozątkowej młodzieży, Lw--.w grp. 18. — Krumann Antoni, 
Piewiec z nad Dźwiny, poszyt I. Wilno 1860 złp. 5.— Kwe- 
stya moralizowania włościan. Odpowiedź na list P. W. Zie
lińskiego, W arsz. 1860 złp. 1 gr. 10. — Lipnicki X A., Za
sady kaznodziejstwa czyli nauk { opowiadania słowa Bożego, 
8vo' Wilno 1860, 2ty, złpols. 22. — Maliszkiewieza Adama, 
Pyłki, 8vo, Kijów 1860, złp. 5. — Podwysooki J. Dr, Do
mowy Lekarz Homeopata podług dzieł doktorów Heringa. Fe- 
sta i innych, 8vo, 1860, Warsz. złp. 14.— Polskie stawowe 
gospodarstwo napisane przez Zygm. Uawareckiego i Albina 
Kohna, oraz opisanie porządku Stawowego przez St. Strojno- 
wskiego z 94 figurami, 8vo Warsz. 1881, złp. 20. — Prze
wodnik dla spowiedników przez X. J. Gaumo z francuskiego 
przef. X. Urban Rokicki, 8vo Wilno 1860 ?łp. 21 gr. 18. — 
Rozmowa kwiatami czyli znaczenia,! roślinI6ks, Biała 1860, 
złp. 1 gr. 18. — Szymanowski Wojciech, 300 portretów za
służonych w narodzie Polaków i Polek, i  dodaniem krótkich 
wspomnień ich żywotów, z 60 tablioami rycin, 8vo Warszawa 
1860, złp. 12. — Znakomitości tegoczosne, Zarysy zebrane 
z najnowszych źródeł.— Napoleon I I I — Wiktor Emanuel — 
Lord Palmerston — Hrabin Cavour — Lord Derby — Hum
boldt — Marszałek Mac-Mahon — Lamoric ere — Filangiori, 
12ks. Warszawa 1860 złp. 2 gr. 20. (1096-1-3)

EKONOM. “
Człowiek młody, ukończywszy nauki w Zakładzie agrono- 

miczym w Altenburgn węgierskim, posiadający praktykę, opa
trzony najlepszemi zaświadczeniami, życzy sobie w krótkim 
czasie znaleść stosowną posadę przy gospodarstwie większem.

Bliższą wiadomość uprasza się powziąść pod adresą J . O. 
w CIESAYNIB na Szląsku austryaokim (ulica Głęboka N. 24 
na 2em p i ę t r z e ) . __________________________ (1088-2 4)

Wielbi wybór KANARKÓW
!!!samych samców!!! 

z Kwarcu (Harzu) w  Saksonii,
SW* w najlepszym gatunku 'W !

tak zwanych Dzwońców, (Glook-), Turkaozy, (Roller-), Gwi- 
zdaozy. (Hohlpfeiffer), które swem pieniem zupełnie słowika 
naśladują—znajduje się do sprzedaży (w  Hotelu pod Białym 
Orłem) pokój Nr. 14 przy nlicy Floryańskiej.

Ludwik Bohrmann. 
(1100-1-3) z Herzbcrg pod Kwarcem.

T E A T R  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ 

J U L IU S Z A  P F E 1 I F R I

Dziś we Wtorek 13 Listopada 1860 r.
Cndzoziemczyzna.

Komedya w 3 aktach wierszem przez A. hr. Fredrę.

Szkoda Wąsów.
Komedyo-opera w 1 akcie przez A. Ł. Dmuszewskiego.

FAMILIA
olbrzymich Krokodylów

jedynych tak niesłychanćj wielkości ze żyjących 
w Europie, — składająca się

z 5 sztuk od 10—1% stóp dfug.

!— 2 ' 0 , 1’ 4

Te ogrom ne'gady odstawiono do Liwerpoln na d. 2 sier
pnia 1800 r. n a b y ł  podp'»»ny .< tutaj w przejeździć do oglą
dania ich świetnój P u b lic z n o ś ć  wystawia, poczem do miejsci
ich przeznaczenia ^08t*T°nrru

PP. Lubownikom nauk przyrodzonych, będzie zapewne bar
dzo poźądanem te osobliwość zobaczyć, ponieważ widując czę
sto Menażerye napełnione mnóstwem zwyczajnych zwierząt 
w zoolegioznyoh «*ro aoh 1 t- P- nie pozostaje nic, jak tylke 
zobaczyć jeszcze to, co dotąd meznanem było.

Żyjące krokodyle, 12 stóp długości mające ta
cie jakie podpisany posiada, nigdy jeszcze nie były 
iłidziane ^  Europie, tak z powodu trudności w ich 
owienid> jak  ie prawie niepodobnem jest, takie 
w na8*ym, klimacie iyjąco utrzymać.

Oglądać ich można codziennie od godziny 8 ranc 
, godziny 7 wieczór.
g 0 T Karmienie odbywa się zwykle o godz. 5 popoładnin 

Advinent,
, . ,werant zagranicznych zwierząt dla ck. Menaieryi 

Właściciel kupuje i sprzedaje: Małpy, Papugi i wszelkii 
inne obce zwierzęta (1(94-2;
"^F^Miejsce wystawy znajduje się pod Zamkiem

obok pałacu Hr. Łubieńskiej.
Te gady będą tutaj tylko przez krótki czas do widzenia. 

SM?" W s t ę p  od osoby: I miejsce 20 cent.,— II miejsce 10 e

do

W Drukarni „CZASU.” Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


